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Kontynuacya przefztego Monitora. 


Hociaż używanie wolności nie ma 

już więcey mieyfca w fądzeniach 
nafzych,iak fkoro pokazuią nam fię rze- 
czy fpofobem iafnym y widocznym, 
nie potrzeba iednak rozumieć, aby Zu- 
pelne użycie tey wladzy ufławalo 
względem rzeczy widocznych. Nay- 
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spierwey bowiem zawifło zawfze od 
nas ftofować nasz rozum do uważania 
onych, albo ódwrocenia gdzieindziey 
nafzey uwagi. To pierwfze pofta- 
nowienie woli, przez ktore bierze 
przed fię uważać lub nieuważać wy- 
ftawuiącego fię nam wyobrażenia, war- 
ta ieft nafzych względow, z przyczy= 
ny przyrodzonego złączenia, iakie 
mieć mufi z famym poftanowieniem 
nafzym, y przez ktore namyslamy fię 
czynić albo zaniechać fądzenia y my- 
Śli nafzych. Powtore ielt iefzcze w 
nafzey mocy czynić co za pomocą um 
wagi y roftrząśnienia, zamiaft że po- 
czątkowe tylko blafki nie były dofta- 
teczne dodania Nam dofkonaley zna- 
jomości o ftanie rzeczy. Nakoniec, 
gdy luż przyidziemy, do famey oczy 
wiltości iefzcze Nam wolno mniey al- 
bo więcey zaftanowić fię nad uważa” 
niem oney, co także ielt rzeczą wiel- 
kiey wagi, ponieważ od tego zawifło 
flabfze albo mocnieyfze wrażenie, 
ktore w nas czyni. 
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Gdyby wolność zawifła od wys 
powiedzenia pofłufzeńftwa rozumowi 
y od tego aby nie była podległa oczy wi- 
ftości przez co zabroniono Nam iefto- 
bierać co gorfzego,gdyby mowię to by- 
ia prawdziwa wolność,tedyby glupi y 
nierozumni fami zoftawali wolni. Nie 
rozumiem iednak aby kto dla upodo- 
bania takiey wolności chciał bydź 
glupim, oprocz tych, że iuż fą takie— 
mi. Nikt fądzę nie poczytuie pra- 
gnienia bydź fzczęśliwym y potrzeby, 
ktora ieft na nas wiożona, czynić 
koricem fwego ufzczęśliwienia, iakoby 
ufikicy N fwoiey wolności, 4 
przynaymniey umnieyfzeniem takim, 
żeby fię na niego odważył fkarzyć. 

Te uwagi prowadzą nas do zafta- 
wienia wielkiey wagi, y fłużyć mo- 
84 za odpowiedź na zarzut przeciwko 
wolności. Nie zawifło ( mowią nie- 
ktorzy ) od'nas upatrywać innym fpo- 
fobem;>- rzeczy , tylko tym, iak fię Po~- 
M. kazuią nafzemu rozumowi, bo Z Poig- 
cia wkładamy nafze fadzenia, 4 na też 
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„fame fądzenia wola przyftaie. Za- 


czym ieft torzeczą konieczną y nie” 
podległą nafzey wolności- 

Takowa trudność ma tylko po- 
wierzchowne rzeczywiftości podo- 
bieńftwo. Cokolwiek kto powie, w 
tęy mierze mamy zawfze moc otwo- 


rzenia lub zamknięcia oczy na świa” 


tlo, możemy utrzymować nafzą uwa” 
gę, albo w niey odpocząć:  Doswiad- 
czenie nam pokazuie, że gdy poftrze- 
gamy obiekt w rozmaitym kfzcalcje, 
4 pilnie przykładamy fię docieć onego 
znayduiemy w nim rzeczy, ktorych 
niemoglismy widzieć za pierwfzym 
fpoyrzeniem.  Dofyć ieft tego na po- 
kazanie, że wolność znayduie fię ro” 
wnie w czynnościach poięcia iako y 
we wfzyftkich fprawach, ktore od nie” 
go zawifiy, 

Cale od nas zal eży, ażeby nafzemu 
rozumowi pokazywały fię rzeczy ta- 
kiemi iak fa w fobie, byle tylko zlą 
czenia ich tyczące fię nafzego fzczę- 
ścia, byly wedlug zdolności nafzey, 
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bo ieżeli nie f3, powinniśmy zafta- 
nowić nafze fądzenie. Nie zawifło 
np. odemnie wyfławić fobie galęź 
zkrzywioną ktorey iedna część w wo“ 
dzie 4 druga na powietrzu, albo też u- 
licę drzewami wyfadzoną daleko węż: 
fzą na drugim końcu niżeli tym w kto” 
rym ftoią, ale pewnie odemnie zawi- 
flo nie fądzić że galęź zkrzywiona, y 
że tkoniec ieden pomienioney ulicy 
wężfzy ieft od drugiego. Ten za” 
rzut dowodzi tylko potrzeby wydo- 
(konalenia. nafzego rozumu, abyśmy 
czynić fobie mogli wyobrażenia rze- 
czy, takie iakie fą w fobie rzetelnie, 
y aby fądzenia nafze po nich naftęw 


puiące byly prawdziwe, 4 my nie 


wpadli w błędy. 
Drugi ieft zarzut, ktory należy roz- 


trząfnąć: czyli iefteśmy zarowno wol- 


ni w poltanowieniach nafzych wzglę= 
dem dobrego y ziego? 

Do tego nie potrzeba Nam za fie- 
bie famych wychodzić, bo przez (ku- 
tek y to czego doświadczamy we- 
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waątrz, zarzut ulacwiony będzie. Pe- 
wna ieft,że względem w ogolności do- 
brego y zlego zważaiąc ich iftotę nie 
możemy. właściwie używać wołności 
ponieważ czuiemy fię do iednego 
bydź pociągnieni fkłonnością nieprze= 
lamang, 4 odwroceni od drugiego, 
wftrętem: przyrodzonym y nięprzeko” 
nanym.Tak podobalo fiefprawcy nafze-. 
go.iefteftwa,że nie zawifło od człowie- 
ka odmieniać w tym razie fwoiego 
przyrodzenia. Tym: fpofobem ftwo- 
rzeni ieftesmy, że dobro pociąga nas 
koniecznie, zamiaft że zle (kutkiem 
przeciwnym odpycha , Że tak rzekę, 


© nas, y oddala od fiebie. Ale to dą- 


żenie tak. mocne ku dobru, 4 ten 
wftręt przyrodzony do złego w ogol- 
ności, nie przefzkadza , żebyśmy 
nie mieli bydź dofkonale wolnemi 
względem dobrego y zlego w fzcze- 
gulności, y chociaż dotykaią nas pier- 
wfze urażenia, ktore w nas obiekta 


czynią z tym wfzyftkim nie iefteśmy ` 


konie- 
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koniecznie przymufzeni. fzukać lub 
oddalać fię od tych obiektow. Nie- 
chay np owoce naypięknieyfze na po- 
zor, naywdzięcznieyfzego zapachu y 
pelne delikatnego {foku pokazą fię 
Czlowiekowi ściśnionemu gotącem y 
 prapnieniem, poczuie zaraz chęć kos 
rzyftania z dobra trafiaiącego fie y 
zafilenia  fwoiey  niefpokoyności 
przez fkuteczną ochłodę.Ale może fię 


też y zaftłanowić., może zatrzymać 
fwoią czynność dla roztrząfnienia, jeżeli dobro, 
ktorego zakofztuie owoce iedząc nieprzyniefie 
po fobie złego. iednym fowem może rozwazać 
y roztrząfać, aby maybefpiecznieyfzym poftąpił 
fobie fpofobem, Nie tylko zaś przez przymus 
rozumu pozbawić fię możemy rzeczy, ktorey wy” 
obrażenie przyiemne fię bydź zdawały, ale nad 
to można wydać fig na boleść albo fmutek kto» 
rego baliśmy fie y chcieli uchtonie, ieżeli 
więkfze uwagi każę nam go cierpliwie 
znofić(.  Czegoż potrzeba więcey do oznacze- 
nia wolności. 

Prawdziwa rzecziednak że poftępek tey włae 
dzy nigdy fię niewydaie lepey iako w oboięt— 
nych rzeczach. Czuię np. ze cale odemnie zaw j= 
fto wyciągnąc rękę, albo odiąc, chodzić lub fie- 
dzieć, isć w prawą albo w lewa ftrone &c: W rakoa 
wych zdarzeniach gdzie Dufza cale ieft zoftą= 
wiona fobie {amey, czy to przez niedoftatek pom 
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budek zewnętrznych, czyli reż przez fprzecie 
wienie fię albo że tak rzeke $rzodwagę tych po% 
budek, można mowić, że ieżeli przychyłla fię do 
jakiey ftrony, to przez fwoie upodobanie, albo 


„władzą, iską ma nad {wemi (prawami. 


Zaftanowmy fię w tym mieyfcu trochy nad 
wyfzukaniem dla czego moc tey władzy ogra= 
niczona jeft względem dobra w fzczegulności y 
prawd nieoczywiftych nierożciągaiąc fię do do- 
bra w powfzechności y prawd dofkonale iae 


fnych. Jeżeli docieczemy przyczyny, będzie to 


nowy powod; dziwienia fig mądrości Stworcy 
w poftanowieniu Człowieka, ś tym famym po- 
znalia cowaz lepiey zamiarow y prawdziwego 
używania wolności, Ten wynalazek pokaże 
naftępuiący Monitor, WRP 
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